
U1DS FOLSE
W y chodzi us wtorek, czwartek £ sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humcrystyemo-satyrycznym p. t .: „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 ten. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen, „Wia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  m i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się

I f *  3 3 ,  Bochum, s o b o t a , 16 marca 1895. Bok 5,
----- ------ R edakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M ałtheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum. ---------—

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
m&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu
zniemczyć się  pozwoli!

Oświadczenie i ostrzeżenie.
Ludzie wiarogodni donieśli nam z B., 

że tam p. S. przemawiał na zebraniu to­
warzystwa. odmawiając Rodaków od abo- 
nowania i czytania „Wiarusa Polskiego". 
Co tego pana do tego kroku skłoniło, pojąć 
trudno, bo przecież „Wiarus Polski" jest 
pismem, któremu nie może nikt uczynić 
uzasadnionego zarzutu.

Ze „Wiarus Polski" służy ludowi wier­
nie, przyzna każdy, kto go czytuje,

stwo pod opieką Serca Jezusowego w Thale, 
obchodzić będzie- dnia 30 go czerwca br. swą 
czw artą rocznicę,' a dnia 23 czerwca weźmie 
udział w poświęceniu chorągwi Tow. św. Jana 

t w Yienburgu. Prosim y przeto szanowne tow a- 
wrzystwa aby zawczasu ogłosiły w „W iarusie 
Polskim " kiedy odprawiać będą swe zabawy, 
aby wszystkie towarzystwa z chorągwiami do 
nas przybyć mogły.

Czytałem w pewnej gazecie koresponden- 
cyą, w której występują przeciw „Związkowi 
Polaków v/ Niemczech" i przeciw „Sw ięto- 
józafaciu" a sądzę, że ci panowie co do 
„Zw iązku" nie należą i na „Swiętojózafacie" 
nie składają, niepotrzebnie się o te dwa tow a­
rzystw a kłopocą, bo one i bez nich istnieć 
mogą. Że nieprzyjaciele polskości nasze tow a­
rzystw a prześladują, temu tak bardzo dziwić 
się nie potrzeba, ale że właśni Rodacy to czy­
nią, to nie wiem jak to właściwie nazwać.

Nasze tow arzystw a niepodobają się w szyst-

Hedakcya'' bowiem b r o n f  R odaków '1 I c h  kle( nas<ym włogoni’ alV °  ”ie P°winn° n&SJ w 1 1L/I1 zastraszać, me, tern gorliwiei powinniśmy i
praw z narażeniem własnego interesu 
materyalnegO, a każdy czy mały, czy 
Wielki, czy uczony, czy prostaczek może 
We „Wiarusie Polskim" wyrazić swe zdanie, 
byle w korespondencja nie wykraczał po za 
Właściwe granice.

_ . . je
popierać. W ypsłnn. ąc wszystkie nasze obo­
wiązki względem państwa, mamy też prawo 
domagać się, by przysługujących nam praw 
nie ukracano. Możemy i powinniśmy się więc 
starać, abyśmy dzieci nauczyli po polsku, 
abyśmy mogli się spowiadać w języku ojczy- 

- f stym, abyśmy mogli pozostać katolikami i P o -
„Wiarus Polski" jest pismem na wskroś | lakami. Zwracam się też do wszystkich ludzi 

Polskiem, dowodzi najlepiej nienawiść, ja k ą  I dobrej wołi w Saksonii, by się zabrali do zwo-
ku niemu pałają wszyscy germanizatorzy j łania ™eca ,w 8Prawie Pol3klei °Pieki d.uc,h°-
i zgermanizowani Polacy. W°ej’ Poł?zcme nasze P0(i  t?'m względ,emp  . Jr > ! jes t więcej jak  rozpaczliwe, rro sm y  więc bez

1Z£C1W ustawom państwowym ani prze- j przestanku o księdza polskiego, a spodziewać 
C]W rządowi „Wiarus Polski" również nie ! 8ię możemy, że nasze prośby nie pozostaną bez
Występuje, bo wychodząc już rok piąty, i skutku. Do dzieła więc Rodacy, nie pozwólmy,

raz nie był karany.
, Katolicki kierunek „Wiarusa Polskiego" 

r °wnież jest zapewniony na zawsze, bo 
czuwa nad tern nie tylko jego założyciel 
|  redaktor „Nauki Katolickiej", ks. dr. Liss, 
ccz także czterej inni kapłani katoliccy 

narodowości polskiej i to bardzo poważni,
0 wszyscy są albo proboszczami, albo 
ziekanami, a jeden otrzymał nawet od Ojca 

świętego godność Prałata. Nie ma więc 
najmniejszej obawy, żeby „Wiarus 

OiaKi ‘ kiedykolwiek sprzeniewierzyć
miał zasadom Kościoła katoli­

ckiego.
, ^ y b y  więc ktoś w przyszłości śmiał 

trdvb\WU’(< nam czytelników, a mianowicie 
l i /  L ,  twler<Jził> io .W iarus Polski" 

i I ■ katolickiem, to my, nie-
bIZm 'fJZZ,Ts. wyto“ ymyproces „a mocy § w  “ o“

k tó ry  za oszczerstwa i za szkodzeuie w i,ś 
tere™  wyznacza karę » i ęzienIa otl m ie.

X  d °  dW0Ch I a t - Żartować nie

_ R e d a Ł c y a  i W y d a w n ic tw o .  
l*olacy na obezyżule.

,  Tltale. Zwracam niniejszym polskim
warzystwom w Saksonii uwagę, iż T ow arzy-

by setki braci naszych corocznie ginąć miały.
H elm sted t. Roczne sprawozdanie Tow. 

św. B arbary w Helmstecie, za pierwszy rok 
swego istnienia (1894).

Towarzystwo nasze ma na celu wzajemne 
łączenie się Rodaków na obczyźnie, pielęgno­
wanie mowy ojczystej, bronieniTr Rodaków od 
zarazy socyalistycznej i zachowanie wiary św. 
Tow. nasze zostało założone 18 marca 1894 r.

Ną początku liczyło tow. 207 członków, 
wystąpiło 25, wyjechało w rodzinne strony 14, 
za pracą w inne strony wyjechało 18, obecnie 
liczy tow. 150 członków czynnych.

Posiedzenia odbywały się dwa razy w mie­
siąc, tak że odbyło się 26 zwyczajnych zebrań 
i 3 walne posiedzenia. L iczba uczęszczają­
cych członków na posiedzenia wynosiła prze- 
cięciowo 5 —25. Na posiedzeniach były czy­
tane Ewangielie i wykłady tychże, czytano też 
artykuły z gazet.

Dochodu miało tow. 833,58 mr., rozchodu 
635,44 mr., pozostaje zatem w kasie 198,14 m.

Biblioteka tow. składa się z 80 książek, 
które są własnością towarz. Towarz. abonuje 
„W iarusa Polskiego". Inw entarz tow arzystwa 
powiększył się przez sprawienie kilka książek 
do śpiewania w kościele, książkę Goffinego 
wykład Ewangielii i „Nauki". Dobrowolne 
składki na książkę Goffinego 4,60 mr.

W  lecie roku ubiegłego odbyło tow arzy­
stwo nasze jedną wycieczkę do lasu.

Do spowiedzi i Komunii św. przystępo­
wało tow arz. raz. Z chorągwią występowało 
towarzystwo 4 razy.

W  skład zarządu na rok 1895 w chodzą:

j Józef Bunikowski przewodniczący. Jan  Starke 
zastępca, Ludwik Łakom ski sekretarz, Andrzej 
M usiał zastępca, W ojciech Górny skarbnik, 
Jan  Kaczmarek zastępca, Jan  Klimek bibliote­
karz, W awrzyniec Dolny zastępca, Jan  M ro- 
chen chorąży, asystenci Andrzej Kicza i Józef 
W all, jako ławników Andrzeja Nowaka i F r. 
Sobczaka.

W szelkie listy prosimy nadsyłać, na ręce 
przewodniczącego lub sekretarza.

Józef Bunikowski, Ludwik Łakomski, 
przewodniczący. sekretarz.

Pogrzeb śp. ks. Damrotha
( Czesława Lubińskiego)

odbył' się w sobotę w Pilchowicach (powiat 
rybnicki), gdzie zmarły poeta ostatnie dni swego 
życia w klasztorze Braci M iłosierdzia przepę­
dził. Pomimo, że miejscowość ta  jest o dwie 
mile oddalona od stacyj kolejowych, a dostęp 
do tego, że tak powiemy, ukrytego i cichego 
miejsca jest wskutek złych dróg i wielkich 
śniegów bardzo utrudniony, zebrał się liczny 
zastęp żałobnych uczestników. Przybyli mia­
nowicie w licznym zastępie nauczyciele z ró­
żnych stron G. Slązka, aby zgasłemu dyrekto­
rowi seminaryum i znakomitemu pedagogowi 
oddać ostatnią usługę; dalej przybyli przedsta­
wiciele wyższych władz, przyjaciele, krewni, 
znajomi. Samo przez się rozumie się, że naj­
liczniej zebrał się lud polski, a z nim także 
bardzo znaczny zastęp inteligencyi polskiej, 
redaktorzy „K atolika", „G azety Opolskiej" i 
„Nowin Raciborskich", kupcy, przemysłowcy 
i inne stany. To trzeba tu z uznaniem po­
dnieść, że najzacniejsi obywatele, których wi­
dywać zwykliśmy w pierwszych szeregach 
bojowników i pracowników dla sprawy ojczy­
stej, prawie jak jeden mąż się stawili, aby 
skłonić głowę przed śmiertelnemi szczątkami 
wielkiego męża i serdecznego lirnika, oddając 
mu ostatnią usługę.

Księży było stósunkowo bardzo mało, bo 
tylko kilkunastu, podczas gdy kiedyindziej na 
pogrzebach znakomitszych kapłanów bywa ich 
po kilkudziesięciu; znajomych twarzy wśród 
księży niezmiernie mało widzieliśmy ku wiel­
kiemu naszemu zdumieniu.

Całem urządzeniem pogrzebu zajmował się 
ks. proboszcz Olbrieh z naszego powiatu opol­
skiego (z D ębią); on też odpraw ił żałobną 
Mszę św., prowadził kondukt żałobny na cmen­
tarz i wygłosił także nad zwłokami mowę po­
grzebową. Mowa była, można powiedzieć, 
dosyć piękna: mówca zwrócił trafnie uwagę na 
harmonię geniusza ze sercem u zmarłego. 
Geniusz bez serca — to słońce północy, marznie 
się przy niem; serce bez geniusza — to słońce 
południa, spalić się można. Lecz geniusz z ser­
cem w harmonii — to strefa umiarkowana, 
człowiek czuje się zadowolnionym i szczęśli­
wym. T aka harmonia duszy z sercem obja­
w iała się zawsze w zmarłym i dla tego życie 
jego jako kapłana i męża wielkiego talentu 
tyle owoców i plonu przyniosło. Zmarły był 
zaprawdę genialnym członkiem ; jako profesor 
i dyrektor w seminaryum wzniósł się głębokim 
rozumem i nauką na wyżynę wiedzy, a że prócz 
tego był uposażony ■Wybitnym talentem poety­
cznym i czuł pociąg do poezyi, więc pisał li­
czne pieśni, a ponieważ chciał przemawiać do 
ludu górnoślązkiego, więc pisał po polsku, bo



W I A R U S  P O L S X L

t e n  lud  po n iem iecku b y  go n ie  z rozum ia ł .  
Z m a r ły  by ł  t a k ż e  w z o ro w y m  kap łan e m ,  a  cho ­
ciaż b y ł  k a p ła n e m  św ieckim , to  j e d n a k  p r a ­
w d z iw ie  z a k o n n e  p ro w a d z i ł  życie, obfite w  sz la­
c h e tn e  uczynk i,  a pe łne  z a p a rc ia  s ieb ie  sam ego .  
W s z y s c y  k s ięża  pow inn i  z te g o  za cn e g o  k a ­
p ła n a  b ra ć  sob ie  p rzy k ła d .

T a k  m ów ił ks. O lbr ich ,  a le  m ów ił  po n ie ­
m iecku ,  nie p o w ied z ia ł  też w ca le ,  że zm ar ły  
b y ł  g o rą c y m  P o lak ie m ,  a  o p o ez y ac h  je g o  
w spom nia ł ,  j a k o  o rzeczy  zu p e łn ie  p o b o c z n e j : 
k ró tk o  i ze  źle u k ry tą  os trożnośc ią .  T o  k a ż d y  
czu ł  i s łyszał .

Ż a ło b n i  uczes tn icy  n ie  m ało  by li  zdz iw ien i,  
g d y  po te j n iem ieckie j m ow ie  i po n iem ieckie j 
m od li tw ie  ks. O .b r ich  za b ie ra ł  się do z a k o ń ­
czen ia  u ro cz y s to śc i  po g rze b o w e j .  W s z y s c y  s ta li  
n ao k ó ł ,  j a k  skam ieniali ,  a  n a  tw a r z a c h  ks ięży  
w id a ć  by ło  p ew n e  zak ło p o ta n ie ,  aż  na re szc ie  
j e d e n  z B rac i  sz ep n ą ł  coś ks. O lb r ichow i,  k tó ry  
z d e c y d o w a ł  się  o s ta teczn ie  do po lsk ie j p r z e ­
m o w y ,  k tó ra  w całej ro zc iąg ło śc i  m niej w ięcej 
t a k  b r z m i a ł a :

„ W id z ę ,  że też tu  są  ta cy ,  co m ów ią  po  1 
po lsk u  (!!)  T o  pięknie, żeście  tu  przysz li .  T a k  
w a m  też  dz ięku ję  za to. A  to  też  zm ó w m y  
z a  te g o  n ie b o szc zy k a  „ O jc ze  n a s z "  i „ Z d r o w a ś  
M a r y a "  po  po lsku ."

T y le  s łów  polskich, k tó re  n a  p a lca ch  p o ­
lic zy ć  m ożna,  us ły sza ł  lud  po lsk i  n a  p o g rze b ie  
sw e g o  p o e ty  i p ieśn ia rza ,  k tó ry  w y ra ź n ie  i 
k i lkak ro tn ie ,  n a w e t  k ró tk o  p rzed  śm ierc ią  o b ja ­
w i ł  życzenie ,  a b y  go po po lsk u  p o chow ano .  
O b u rz en ie  i ro zd raż n ien ie  by ło  w ie l k i e ; dobrze ,  
że  spoko jn ie jszym  u m y s ło m  ud a ło  się r o z g o ­
r ą c z k o w a n y c h  um ity g o w a ć ,  g d y ż  zanosiło  się 
p o d o b n o  n a  d em o n s trac y ą ,  k tó r a b y  w każ d y m  
ra z ie  n ie  b y ła  p o c h w a ły  go d n ą .  S łysze liśm y  
u ry w k a m i,  j a k  lu d  p o m ię d zy  so b ą  m ó w ił :  
. .„B o ją  s ię !" . .  — „ N a w e t  p rzy  t ru m n ie  p o l i ­
ty k a " .  —  Inn i  zaś  m ó w il i :  „ T a k  c h o w a ją  po l­
sk iego  poe tę  n a  S lązku" . . .

N iem cy  sam i się obu rza l i  i m ó w il i :  C z e ­
m uż  nie z a śp ie w an o  mu po polsku, k iedy  sobie 
te g o  ż y c z y ł?  (bo  n a w e t  „ S a lv e  R e g in a "  z a ­
śp ie w a n o  po  łacin ie) .

J a k ż e  sob ie  n ie  m ia ł  życzyć .  P rz e c ie ż  
ję sz c z e  k ró tko  p rze d  śm ierc ią  z a n u c i ł :

Ziemio po lska ,  ziemio św ię ta ,
O jców  k rw ią  i zno jem  
U ż jź n io n a ,  p o św ię co n a

I  j a  dz ieck iem  tw ojem .
J a  tw y m  synem ,

W ł o s  m ój s iwy,
R ę k a  m o ja  d rżą ca .
W s z a k ż e  lu tn ia  m o ja  je szc ze  
K r z e p k a  i g o r ą c a !

W ię c  ci dale j  nucić  będę  
J a k o  w  życ ia  w iośnie 
Co  do  śp ie w u  sił nie stanie ,
D o p ła c z ę  ża łośn ie! . . .

J u ż  n ie s ta ło  sił do  śp iew u ,  a p łacz  d la  
n a s  zos ta ł .  S p o c z y w a j  w B ogu ,  P ie śn ia rz u  
se rdeczny ,  a  choć Cię nad  g ro b e m  nie uczczono  
nę leżycie  tą  m o w ą  o jczys tą ,  k tó rą  ta k  u k o c h a ­
łeś, śpij spoko jn ie .  L u d  p i t ś n i  T w o je  u k o ch a  
i p rze ch o w a  w  g łębok ie j  czci pam ięć  m ęża  
i k a p ła n a ,  k tó ry  ca łem  se rcem  i ca łą  d u szą  
służy ł n a ro d o w i .  N . o. w p.

( „ G a z e ta  O p o lsk a " . )

Piękne równouprawnienie.
M in is te r  o św ie ce n ia  w ielce  b y ł  obu rzo n y ,  

g d y  p a r ty a  C e n tru m  w y ra z i ła  to  p rze k o n an ie ,  
iż niżsi u rzę d n icy  nie r z ą d z ą  s^ę sp raw ie d l iw o ­
śc ią  i b ez s t ro n n o śc ią  w o b e c  ż ą d a ń  kato lików . 
O w ą  b ez s t ro n n o ść  p o d  w zg lędem  w y z n a n io w y m  
p iękn ie  o b ja śn ia  n a s tę p n e  z d a r z e n i e :

W  pew nem  m ias teczku  p rze m y s ło w em  r e -  
je n cy i  A rn sb e rsk ie j  m a ją  b y ć  o tw o rz o n e  na  
W ie lk a n o c  tego  ro k u  n o w e  dw ie  k la sy  k a to l i ­
ckie i ew ang ie l ick ie .  K ró le w sk a  re je n c y a  d a ła  
w  o b u  r a z a c h  p rzyzw olen ie ,  chodz i ty lko  o 
sposób ,  w  ja k i  j e  d a ła .  E w an g ie l ic k ie j  gm in ie  
szkolnej p ra w o  p ro p o n o w a n ia  nauczycie li  ud z ie ­
lono w  n as tęp n y c h  s ło w a c h :  „ O c ze k u jem y
w  p rze c ią g u  cz te rech  ty g o d n i  p ro p o z y c y i  od ­
n o sz ąc y ch  się do  o b sa d ze n ia  w o ln y ch  m ie jsc ."  
—  P ism o  w y s to so w a n e  do gm iny  kato lick ie j te  
sam e za w ie ra ło  s ło w a ;  „O czeku jem y  w  p r z e ­
ciągu  cz te rech  ty g o d n i  i td .“ , lecz s ło w a  ow e 
b y ły  w y k ry ś lo n e ,  a  n a  m ie jsce  ich n a p i s a n o : 
„ O b sa d z e n ie  m ie jsc  w o ln y c h  sob ie  z a s t r z e g a ­
m y " .  —  O b y d w a  p ism a w y sz ły  z j e d n e g o  
b iu ra  i p r2ez je d n e g o  i tego  sam ego  u rz ę d n ik a  
b y ły  u łożone.

F a k t  te n  m ów i za  siebie, u w a g i  w sze lk ie  
zby teczne .

Gnias&o Bocianie.
Z fra n cu z k ieg o  p rze łoży ł

Wł .  A.
(Ciąg dalszy.)

M a jo r  ju ż  po w ró c i ł  na  w ieżę  i d a w a ł  znak i  
F r y c o w i  R e u tn e r ,  k tó ry  pow oli  schodz i ł  ze 
sk a ły ,  sp o g lą d a ją c  n a  w szy s tk ie  s t rony .  D ru g i  
b o c ia n  o b la ty w a ł  sm u tn y  oko ło  F ry c a ,  j a k b y  
sz u k a ł  sw eg o  w ie rn e g o ,  n ieszczęś liw ego  to w a ­
rzy sz a .

B ę d ą c  p ew n y m , że  go  n ik t  n ie  w idz ia ł  
p o d c z a s  tej k ró tk ie j  w ycieczk i,  zb l iży ł  się F r a n ­
c iszek  do ran io n e g o  p ta k a .  B o c ia n  s ta ł  c iąg le  
n a  tern s a m em  m ie jsc u ;  ośm ie lony  z ludźm i, 
n ie  o k a z y w a ł  żadne j  o b a w y  n a  w id o k  jego .  
N ie z b a d a n y m  in s ty n k te m  p rz e c z u w a ją  one, k to  
im  d o b rze  życzy .  P o c h y l i ł  się n a d  n i m : po  
k i lku  k ro p lac h  k r w i  zna laz ł  ran y ,  k tó re  s t a ra n ­
n ie  obejrza ł .  K i lk a  z ia rn ek  ś ru tu  d ro b n e g o  
traf iło  go, lecz nie p r z e s z ły  do o rg a n ó w  w e ­
w n ę trz n y c h .  Z ła tw o śc ią  w y d o b y ł  je ,  o bm ył 
r a n y  św ie ż ą  w odą .  T o  w y w a r ło  c u d o w n y  sk u ­
t e k  i p ta k  z a ra z  p odn iós ł  s m u tn ą  g łow ę ,  p o ­
w s ta ł  n a  sw y ch  cz e rw o n y c h  n o g ac h ,  w y c ią g n ą ł  
s zy ję  i t r z e p o ta ć  z a c z ą ł  sk rzy d ła m i,  j a k b y  
ch c ia ł  d o św ia d c z y ć  sw y ch  sił. J e d n a k  nie m y ­
ś la ł  w ca le  uc iekać ,  a le  s ta ł  znów  spoko jn ie  
n a p rz e c iw  F ra n c i s z k a  i p a t r z a ł  n a  n iego 
sm utn ie .

W t e m  sp o s t rz eg ł  s tu d e n t  p o m ię d z y  p ie ­
rzem , o k ry w a ją c e m  szy ję  boc iana ,  ro d z a j  n a ­
szy jn ika ,  k tó reg o  w śró d  p ie rzu  n a  p ie rw sz e  
w e jrz e n ie  n ie  m o ż n a  by ło  do jrzeć .

P o  ty m  n aszy jn ik u  i b liźnie n a  nodze ,  p o ­
z n a ł  F ra n c is z e k  ow eg o  „ K u la s a " ,  te g o  ta jem n i­
czego  p ta k a ,  u lu b ie ń c a  b a ro n a  H e r m a n a .  I d ą c  
z a  n ie p o w s trz y m a n ą  c iekaw ośc ią ,  podn iós ł  ręk ę  
k u  o w em u  a m u le t o w i : k u la w y  s ta ł  spokojn ie ,  
d o z w a la ł  z so b ą  ro b ić ,  co mu się pod o b a ło .  
A m u le t  te n  s k ła d a ł  się  z k a p s u łk i  o łow ianej ,  
szcze ln ie  zam k n ię te j .  W e w n ą t r z  m ó g ł  się m ie -  ■

i śc ić k a w a łe k  pap ie ru ,  lub  coś p o d o b n e g o  i w i -  
j s ia ł  n a  łań cu sz k u ,  k tó ry  —  m im o d ług ich  
j i t łu s tych  p ió r  te g o  b ło tn e g o  p ta k a  —  rd z a  

m ocno  sk ru szy ła .  Z a led w ie  go  się d o tk n ą ł ,  
a  k ru sze c  zo s ta ł  m u w  ręku . N ie  bez  d rżen ia  
fe b ry c z n e g o  o g lą d a ł  F ra n c is z e k  p rzedm io t ,  
k tó ry  m u  się d o s ta ł  w  ta k  d z iw n y  sposób . 
Z ła m a w sz y  p o k ry w ę  o łow ianą ,  zn a la z ł  m a ły  
k a w a łe k  perg a m in u  s ta ra n n ie  zw in ię ty .  K a ­
p s u łk a  m e ta lo w a  z a c h o w a ła  go  z u p e łn ie  od 
w ilgoci.  B y ł  to  ro d za j  p lanu  na  p rę d c e  z ro ­
b io n y ;  n a  do le  b y ła  s y g n a tu ra  b a r o n a  H e r ­
m a n a  i te  s ło w a  r ę k ą  je g o  s k re ś lo n e :  „ D e r  
F lu c h tw e g  des  S te in b e rg s" .

F ra n c is z e k  r o z w a ż a ł  chw ilkę .
—  „ D e r  F l u c h t w e g !“ —  s z e p ta ł  sob ie  —  

nie są  to  ow e  ta jem n icze  podziem ia ,  k tó re  m a ją  
się je szc ze  po dziś  dzień  z n a jd o w a ć  p o d  z a m ­
kiem , a  o k tó ry c h  ty lk o  z w y k le  w iedz ia ła  
g ło w a  fam ili i?  N ie z a w o d n ie !  i M a g d a le n a  o p o ­
w ia d a ła  s t ra s z n e  dz ie je  o tern sm u tn em  m iejscu, 
choć  n ie w ie, gdz ie  się  one zna jdu ją .. .  T e r a z  
mi się  w y ja ś n ia  p o s tę p o w an ie  s ro g ie  m a jo ra  
w zg lę d em  tego  b o c i a n a ! P a n  S te in b e rg  w id o ­
czn ie  w iedz ia ł  z t r a d y c y i ,  iż d z ia d  je g o  H e r ­
m a n  p o w ie rz y ł  K u la w e m u  w ażn e  w y jaśn ien ia . . .  
chc ia ł  się w ięc  o nich  d o w iedz ieć  i w ty m  celu 
s trze l i ł  do  bociana .. .  T e r a z  p o s ia d am  sam  j e ­
d en  ta jem n icę  fam ili jną  S te in b e rg a !

P o d c z a s  je g o  m o w y  b o c ian  m ia ł  c iąg le  
sm u tn ą  m inę  —  m o ż n a b y  rze c  —  za m y ś lo n ą  —  
d z iw n ą  w  sw oim  r o d z a j u : s ta ł  n iepo ruszony ,  
ja k o b y  b e z  ż y c i a ; p rz y te m  sp o g lą d a ł  na  F r a n ­
c iszka  ta k  przenikliw ie ,  ta k  w ym ow nie ,  iż tenże  
n ie  m óg ł się p o w s trz y m a ć  od pew n e g o  d rżen ia .  
J e g o  d u s z a  po p rz e b y c iu  ty lu  w zru sze ń ,  b y ła  
ta k  sk ło n n ą  do u w ie rz e n ia  w  ja k ą ś  n a d p r z y ­
ro d z o n ą  siłę.

—  C zy  chcesz  mi pow iedz ieć ,  że t a  t a j e ­
m n ic a  do m nie  n a l e ż y ?  —  z a w o ła ł  zm ięszany  
—  czyż s to ję  w  o b ec  is to ty  n a d n a tu ra ln e j ,  
czyli  też  w  o b ec  s ła b eg o  p ta k a ,  bez w ied n e g o  
n a rz ę d z ia  w oli  Bożej ?... Czy m am  u w ie rz y ć ,

Ziemie polskie.
• Z P ru s  K a e k , W arm ii i U sz o r .
Z e Z b lew a  donoszą ,  że n a d e s ł a n i  t a m  

p rz e z  spó łkę  K .  H .  T .  lekarz  ju ż  się w yniósł.
P e lp lin . C iało ś. p. P .  P o m iersk ieg o ,  

daw n ie jsz eg o  o b y w a te la  w  poblisk im  R o m -  
b a rg u ,  k tó ry  u to n ą ł  j a d ą c  n a  okręc ie  „ E lb e "  
do  A m ery k i ,  zo s ta ło  w  L e w e s to f t  poch o w a n e .  
W ia d o m o ś ć ,  że zos tan ie  p rzew iez ione  w o jczy ­
s te  s t ro n y  b y ła  m ylna .

O lsztyn . W  m iejsce zm ar łeg o  ks. p ra ł .  
W u n d r a  z o s ta ł  ks. kan .  P o h l  p re fek tem  f u n -  
d a c y i  P o to ck ie g o .

F ro m b o rk . W  niedzie lę  10 bm. n a j -  
p rzew ie lebn ie jszy  ks. B  skup  w  kap l icy  S z e m -  
b ek o w e j  tu m u  fro m b o rsk ieg o  udzie li ł  k le ry k o m : 
E m ilo w i  G o er ig k o w i ,  E d w a r d o w i  R e sk ie m u  
i A n to n ie m u  P o ło m sk ie m u  św ięcen ia  s u b d y a -  
k o n a tu  a  Jó z e fo w i  K lap e rsk iem u ,  A n to n ie m u  
F ro e l ic h o w i ,  A do lfow i B oenk iem u , H u g o n o w i  
S p o h n o w i ,  G u s ta w o w i  K ra u sem u .  B e rn a ru . .w i  
P o sc h m a n o w i ,  S z c z e p a n o w i  S zu lzow i i P a w ło w i  
H o h m a n o w i  cz te re ch  n iższych  św ięceń.

* Z W le l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
K s. B isk u p  dr .  L ik o w sk ł  w y je c h a ł  

f w ty c h  dn iach  w to w a rz y s tw ie  ks. p rob ,  lic. 
J a s k u ls k ie g o  z B ie z d ro w a  do R z y m u .  Będzie  
ta m  z w ie d za ł  b ib lio tek i i s z u k a ł  d o k u m e n tó w  
do  dz ie jów  K ośc io ła  po lsk iego  W  p o w ro c ie  
u d a  się ks. B iskup  do F ra n c y i ,  b y  zw iedzić  
d w a  c u d o w n e  m ie jsca  L o u rd e s  i P a r a y - l e -  
M onial.

W  B y d g o szczy  na  z e b ra n iu  S p ó łk i  p o la ­
kożercze j  pew ien  „ u c z o n y "  n iem iecki —  m ia ł  
w y k ła d  n a  te m a t  „ P r u s y  i P o lsk a  j a k o  p r o -  
w in ey e  za k o n u  k rzy ż ack ieg o " .  W y w o d y  je g o  
„ h is to ry c z n e "  o b ja w i ły  c iek a w y m  og ran ic zo n y m  
s łuchaczom , że P r u s y  p rze d  z a p a n o w a n ie m  
w  n ich  za k o n u  k rzy ż ack ieg o  nie n a ież a ły  w ca le  
do  P o h k i .  Z tego  w y w o d u  „h is to ry c z n e g o "  
p o w s ta ł  w ielki ju b e l  p o m iędzy  cz łonkam i,  k tó -  
r z y  w ynieś li  z pos iedzen ia  n iez łom ne  p rz e k o ­
nanie ,  że ca ła  az is ie jsza  p ro w in e y a  P r u s  W s c h .  
i Z ach .  to z iem ia  p r a s ta r a  n iem iecka  —  j a k  
w szy s tk ie  k ra je  na  świecie .

C zy te ln ie  lu d o w e. N a  w a l  nem z e ­
b ran iu  rocznem , k tó re  się o d b y ło  w  P o z n a n iu  
11 bm .,  p an  dr. Ł e b iń sk i  za w iad o m ił  z e b r a ­
nych , że w  roku  zesz łym  rozp o w sze ch n io n o  
16 340  książek. W s z y s tk ic h  C zy te ln i  j e s t  d o ­

żę  p o n ie w a ż  cię r z e c z y w is ta  g ło w a  familii 
S te in b e rg ó w  ta k  okru tn ie  p rze ś lad o w a ła ,  ty ś  mi 
w e la ł  po w ie rz y ć  ich ta jem n icę  d la  szczęśc ia  
familii,  k tó re j  ty  je s te ś  o p ie k u n e m ?  Czyż j a  
je s te m  w y b ra n y ,  z,by j ą  od rodzić  i w  p r z y s z ło ­
ści j ą  p o d n ie ść ?  —  N ie s te ty !  j a  n ic  nie m ogę 
d la  n iej uczynić ,  j a  n a w e t  d la  siebie  n ic  u c z y ­
nić  n ie  m o g ę !

1 ranc iszek  d rża ł ,  w ło sy  je ż y ły  m u  się n a  
g łow ie ,  n a  tw a rz  w y s tą p i ł  p o t  zim ny, j a ­
k o b y  w o b ec  w id z iad ła .  B lady ,  o d d y c h a ją c  
ciężko, sp o g lą d a ł  na  boc iana ,  j a k b y  o i  n iego 
ż ą d a ł  odpow iedz i . . .

W re sz c ie  K u la w y  w y c ią g n ą ł  sw ą  s re b rn ą  
szyj?, za k le k o ta ł  k i lka  r a z y  i w o ln y m  k ro k ie m  
zw róc i ł  się k u  o tw a r te m u  oknu . W z le c ia ł  n a  
ba lkon ,  ro z w in ą ł  sw e  d ług ie  s k rz y d ła  i z w iel­
k im  ło sk o tem  w zlec ia ł  w  p o w ie trz e ,  w  k tó rem  
n ied ługo  znikł.

W  tern zd a rz e n iu  n ie  by ło  n ic n a d z w y ­
c z a jn e g o :  p ta k  b o w iem  zm ęc zo n y  w y s i le r  om 
i boleścią ,  uczu ł p o trz e b ę  w ypoczęc ia .  P o w o l ­
ność  zaś, z j a k ą  d a ł  się u jąć ,  p o c h o d z i ła  r ó ­
w nież  z o s łab ien ia .  P ó ź n ie j  o rze źw io n y  s t a ­
ran ia m i  F ra n c i s z k a  i o d p o czynk iem , o budz i ła  
się  w  n im  chęć sw o b o d y  i od lec ia ł  sobie .

A le  ro z b u d z o n a  f a n ta z y a  F r a n c i s z k a  k a ­
za ła  m u  w  tern u p a t r y w a ć  coś n a d z w y c z a jn e g o .  
T a jem n ic ę ,  j a k ą  o d k ry ł ,  u w a ż a ł  za w p ły w  is to ty  
n a d n a tu ra ln e j ,  a  b o c ian a  za  p o s ła n n ik a ,  k tó ry  
za  je j  w p ły w e m  dz ia ła ł .  P rz e z  czas  j a k iś  s ie ­
d z ia ł  z d rę tw ia ły ,  w ą tp ią c  o rze czy w is to śc i  tego ,  
co zasz ło .  Z  tego  s ta n u  z a m y ś len ia  p r z e b u ­
dzi ł  go  g ło s  W o jc ie c h a  S c h w a r tz a ,  k tó ry  na  
n iego  w o ła ł  z d rug ie j  izby . F ra n c i s z e k  u k ry ł  
p e rg a m in ,  a W o jc ie c h  w s z e d ł  do  izby .

—  N a  k lingę  m ego  „ s c h l i ig e r a " ! —  z a w o -  
łął —  dobrze ,  że  je s te ś  n a  n o g ach ,  zo b a cz y sz  
n o w e  p rzeds taw ien ie . . .

(C iąg dalszy na3tqpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

4ąd 1305. Dochodu było 9518 mr., rozchodu 
9583 mr., niedobór wyno3i 05 mr.

* Ze  S lą z k a  ezy li S ta rej P o lsk i.
W ro cla w . J. E . kardynał Kopp wy­

święcił 41 alumnów na subdyakonów. Z tych 
należy 37 do dyecezyi Wrocławskiej, a 4 do 
Pragskiej.

M lk u iezy ce . W  zeszły Czwartek odbył 
się u nas pogrzeb Przew. ks. prob. Franciszka 
Cieślika. Już dzień przedtem odprowadziliśmy 
zwłoki jego do kościoła, gdzie lud przez całą 
noc śpiewał i modlitwy odprawiał. Nazajutrz 
zgromadziło się kilka tysięcy ludzi, tak, że 
nowy kościół był po same brzegi zapełniony. 
Polskie kazanie wygłosił Przew. ks. prob. 
N etter z Bielszowic, a niemieckie Przew. ks. 
prob. Myśliwiec z Bytomia. Kondukt prowa­
dził Przew. ks. dziekan Hofrichter z Goduli. 
W  pogrzebie wzięło około 40 księży udział.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Naczelnym prezesem Prus W scho­

dnich mianowany został hr. Wilhelm Bismarck 
z Schonhausen, syn księcia Bismarcka, dotych­
czasowy prezes lejencyi w Hanowerze. Nomi- 
nacya ta jest niespodzianką.

P ete rsb u rg . Koronacya cara odbędzie 
się w drugiej połowie maja w Moskwie.

B ia ło g r ó d . Król Aleksander powróci 
tu  dnia 20 bin. Dnia 17 brn. przybędzie do 
Wiednia.

2* ro śn y ch  stron.
P rz y  zbliżającej się zmianie kwartału 

prosimy Szanownych Czytelników, by nie tylko 
sami pozostali wiernymi abonentami, lecz po­
zyskali „Wiarusowi Polskiemu44 jak największą 
liczbę nowych czytelników. Już dziś załącza­
my więc kwity do zapisania gazety, a spo­
dziewamy się, że Czytelnicy nie odmówią nam 
swego poparcia, tylko każdy choć jednego no­
wego zdobędzie abonenta.

P o k w ito w a n ie  stem p lem  kauczuko­
wym jest według orzeczenia sądu rzeszy nie 
prawomocnem.

O d o ręcz a n iu  p r z e s e le k  pocztowych 
Wydał zarząo poczty nowe rozporządzenie.

Przesełki pocztowe dla towarzystw, związ­
ków, dyrekcyj, biur, ekspedycyj i innych podo­
bnych firm, przy których odbiorca nie jest po 
imieniu wymieniony, wydaje się dyrektorom, 
prezesom towarzystw, biur itd. Jeżeli paczka 
adresata nie dojdzie, może odsyłający paczkę 
pozostawić poczcie, lecz musi wydatki za 
porto poczcie wynagrodzić, jeżeli sprzedaż 
paczki ich nie pokryła.

U ra to w a n ie  od  śm ierc i p rzez  k a ­
n a r k a . W Piławie zdarzył się następujący 
Wypadek.

Pan  S. posiada bardzo oswojonego kanarka, 
i ' tak  ów opuszcza na gwizdanie swego pana 
klatkę, siada na stole i przypatruje się cieka- 
' Vle pisaniu, dziobie cukier z ust a potem ła-  
sząc s,ę j dziękując z i  dar, ociera dziobek o 
P.° 14jzek dawcy. Pan S. zwykł był po udaniu 
się do łóżka jeszcze palić. Jednego wieczoru 

1 usnął niespodzianie. Jeszcze długo nie 
Pa i gdy dziobanie po wargach go obudziło, 

P°czeni spostrzegł że izba pełna dymu i koł- 
Ja tli. Palące się cygaro wypadło mu 

rC spadło na pierzynę, tak że kołdra się 
zapa,.ła. tekrzydlaty jego przyjaciel uratował 
6,0 ^ - ^ ^ k i e g o  niebezpieczeństwa.

U n iw e rsy te t  ż y d o w sk i  powstać ma
erozolimie, jak  zapewniają koła bliskie 

nanej „Alliance Israćlite un.verselle44. Myśl 
DierIvJ&n mia*a 2 Anglii i została poparta naj- 
L o n d yn u Zdo “ a j  w Roeyi. Jak  piszą z 
mnóstwo ofiar t  en !g ' “’ ° aPł? f  *0 
berski związek żydowski V  «
znacza również - a c z n t j 3”f t m f  ^
kie Z ,a ^ C^ n o w « cygaro ,  gród finlandz­
kiego ludu panuje stary obyCzaj, oświadczania
się pannie za pomocą prośby 0 ogień do cv- 
gara. Młodzieniec noszący się ,
“ 7 7 “ onialnymi» dzwom . drzwi mieszkania 

uuziców upatrzonej i prosi o ogień. Krok 
en pjerwgZy j est zwr5Ceniem uwagi rodziców 

2e ktoś o którąś z córek się ubiega, a obo­
wiązkiem jest rodziców ognia tym pierwszym 
razem nie odmówić. Za drugim jednak razem 
jeżeli rodzice lub panna nie godzą się na pro­

jektowane małżeństwo, odmawia się już ognia, 
drzwi zamyka się kawalerowi pod nosem i 
wszystko jest skończone. Za trzecim razem, 
zalotnik proszony jest już do pokoju, gdzie 
oświadcza się wręcz, z którą z córek chce się 
żenić, następuje układ i jego piękna sama 
zapala mu trzecie cygaro. Odtąd młodzieniec 
uważany jest za narzeczonego.

O D R E D A K C Y I.
I)o  U a n gen d reer . Co tutejsi księża 

myślą o „Orędowniku44, którego przed rokiem 
potępiło całe duchowieństwo archidyecezyi gnie­
źnieńsko-poznańskiej i o „Postępie44, który 
przed kilku tygodniami został sądownie ska­
zany za obrazę Najprzew. ks. Arcybiskupa 
Stablewskiego, nie możemy wiedzieć i nic nam 
do tego. Kto chce się o tern dowiedzieć, niech 
się sam pyta. My zalecamy wszystkim R oda­
kom obok „W iarusa Polskiego44 wszystkie 
szczerze katolickie i polskie pisma gdziebądź 
wychodzące.

D o X. Będz ie w przyszłym numerze.
W k ilk a  stro n . Korespondencye zo­

staną po kolei umieszczone.
P a n u  M. w H e eg e . Jeżeli poczta ga­

zety nie dostarczy, wtenczas trzeba się upo­
mnieć na poczcie, a skutek być musi, bo poczta 
obowiązana brakujące numery dostawić,

Naboże&stwo polski©.
W  trzecią niedzielę postu 17 bm. o godz. 

3Va po poł- nabożeństwo pasyjne w K o lo n ii  
n. R. 1) Rozmyślajmy dz ś, 2) Gorzkie Żale, 
część III ,  3) kazanie pasyjne, 4) wystawienie 
Najśw. Sakramentu, 5) L  tania o Męce Pań­
skiej, 6) Supplikacye, 7) Tantum ergo Saera- 
mentum, 8) błogosławieństwo Najśw. Sakra­
mentu, 9) pieśń: „Wisi na krzyżu44.

Smutna jest rzecz patrzeć na obojętność 
i zatwardziałość rodaków na obczyźnie, że 
w tak wzniosłem nabożeństwie i w tak świę­
tem czasie rozmyślania gorzkiej Męki Pańskiej 
w małej tylko liczbie przybywają do kościoła. 
Tu można zastósować słowo Pisma św .: „P o ­
nieważ aniś zimny, ani ciepły, przeto pocznę 
Cię wyrzucać z ust Pańskich. Więc nawróćcie 
się do Boga i Pana waszego.

Spowiedź wielkanocna rozpocznie sie IV 
niedzi*le postu.______________________ Ks. L

B a c z n o ś ć !
Towarzystwo św. Alojzego w Weitmar

oznajmia swym członkom i zarazem wszystkim Polakom 
zamieszkałym w okolicy Weimpr. iż w niedzielę 17 marca 
ódprawi się nabożeństwo, którego my jeszcze do tego 
czasu nie mieli, na którem będziemy obchodzić Drogę 
Krzyżową i śpiewać pieśni postne itd., i to się będzie 
odprawiać każdą 3-cią niedzielę miesiąca, na którem 
będzie także udzielanie błogosławieństwa Przenajśw. Sa­
kramentu, którego ma dokonać proboszcz miejscowy. Po- 
temudamy się na salę posiedzeń, na którem odbędzie się 
posiedzenie tow., na które także i proboszcz nasz obie­
cał, że przybędzie. O liczny udział w nabożeństwie prosi 

•I. W a w r z y n ia k ,  prezes.

Towarzystwo św. Jakóba w Sodingen-Bbrnig
podaje swym członkom i wszystkiem Rodakom, iż w ko­
ściele w Bornig będzie się odprawiać polskie nabożeń­
stwo, każdy miesiąc w 3-cią niedzielę o godz. 4 po po­
łudniu. Pierwsze nabożeństwo odbędzie się w przyszłą 
niedzielę tj. 17 marca po południu o 4 godz. i to z przy­
grywaniem organów przez nauczyciela p. Capfera, ponieważ 
towarzystwo otrzymało polskie nuty od wiel. O. Andrzeja 
Nauczyciel będzie więc grał, byśmy się jednolitej melodyi 
trzymać mogli. Jesteśmy zadowoleni, że przy dźwięku 
organ będą się nabożeństwa polskie odprawiać.

Szan. Rodacy i Rodaczki z dziećmi, prosimy was, 
abyście licznie udział brali w tem nabożeństwie.

PO SIEDZEM E odbędzie się jak  zwyczajnie, a nie 
po Nieszporach jak było zapowiedziane, dla tego że będą 
książki wydzielane dla członków, które wiel. O. Andrzej 
przysłał. — O liczne zgromadzenie uprasza %arzą<l.
Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid

oznajmia swym członkom i Rodakom z okolicy, iż w po­
niedziałek dnia 18 marca przybędzie po południu do W a- 
tenscheid polski ą^owiednik więc nadarzy się szanownym 
Rodakom sposobność do spowiedzi św., więc uprasza się, 
ażeby Rodacy licznie do spowiedzi przystąpili, a szcze­
gólnie niewiasty, gdyż te mogą tyle czasu poświęcić, kiedy 
sposobność się nadarza. A we wtorek 19 marca uroczy­
stość św. Józefa, jako Patrona naszego towarzystwa, 
odbędzie się na cześć św. Józefa, polskie nabożeństwo 
z kazaniem o godz. 7 29 ran0- P °dcza3 Mszy św. będą 
polskie pieśni śpiewane. Po południu także nabożeństwo 
z kazaniem o godz. 5, więc uprasza sę szanownych Roda­
ków i Rodaczki, ażeby się licznie stawili.

Zarazem uwiadamia się wszystkich członków, Roda­
ków i Rodaczki z okolicy, iż w każdą niedzielę po połu­
dniu aż do Wielkiejnocy będą śpiewane „Gorzkie, Zale“, 
o godz. V24-tej. W ięc tak samo sie uprasza szan. człon­
ków, Rodaków i Rodaczki ażeby się licznie zgromadzali, 
żeby się cza3em nie nazywało, że „Gorzkie Zale44 się 
odprawiają, a tylko dziesięć do dwudziestu ludzi w ko- 
ciele, reszta zaś siedzi w domu, bo to by nie było po 
katolicku. O liczny udział uprasza ZARZĄD.

Koto śpiewaków polskich „Lutnia"
W  GELSENKICHEN 

podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę 
dnia 17 bm. o godzinie 1 po południu jest posiedzenie 
zarządu, punktualnie o godz. 2 lekcya śpiewu, o godz. l/20 
jest posiedzienie miesięczne

Ostrzeżenie dla lubowników tańca, iż Koło śpiewa­
ckie, jak teraz tak i nadal tylko zamknięte zabawry urzą­
dzać będzie. A zatem żadni goście, w  tym razie, uwzglę­
dnieni być nie mogą, jak tylko członkowie tegoż towa­
rzystwa. Tak samo w miesiącu maju t. r. obchodzi Koło 
śpiewackie „Lutnia44 swoją rocznicę, przez urządzenie 
uczciwej zabawy, a zatem niech każdy z lubowników 
tańca, chcący brać udział, z korzysta z czasu i zapisze 
się na stałego członka tegoż Koła śpiewaków, wpis ko­
sztuje 1 mr., składka miesięczna 25 fen. O liczny udział 
uprasza ZARZĄD.

Towarzystwo św. M arcina w Kirchlinde
oznajmia członkom, jako też Rodakom w Kirchlinde i 
okolicy że tu u nas przez cały post są śpiewane „Gorzkie 
Zale44, co niedzielę po południu zaraz po Nieszporach. 
Tak samo będzie nabożeństwo z wystawiem Najśw. Sa­
kramentu co drugą niedzielę. O jak najliczniejsze przy­
bycie na nabożeństwo uprasza ZARZĄD.

B e r a b u r g .
Zwyczajne zebranie Towarzystwa św. Józefa odbędzie 

się w niedzielę dnia 17-go marca o godzinie 7 na wieczór 
w lokalu u pana Stocka w Schlossbrauerei. Na porządku 
obrad: W ykład księdza polskiego na czas spowiedzi
wielkanocnej, potem deklamacye. Szanownych członków 
upraszamy o liczne i punktualne przybycie z powodu wa­
żnych spraw. Goście przedstawieni przez członków mile 
widziani. Z a r zą d .

Otrzymujemy następujące pismo :
Wiec katolicko-poiski 

w  G -elson k irch ert
odbędzie się w n ie d z ie lę , d n ia  17 m a rca
0 godz. II  i  p ó l p rzed  po i. w lokalu p. 
Baumeister (Germanin) przy ul. Hermannstr. 14.

Bracia Rodacy! Kto ma dobro ogółu P o ­
laków na sercu, niech podąż^ na wiec do Gel­
senkirchen. Na wiecu tem będą omawiane 
sprawy, tyczące się tutejszego ogółu społe­
czeństwa polskiego, jako też spraw religijnych
1 politycznych. O liczny udział prosi w imie­
niu komitetu J a n  P o ś p i e c h  z Bulmke.

Niżej podpisany prosi Szanowną Rsdakcyę 
„W iarusa Pol.44 o umieszczenie odezwy o wiecu 
naszym w piśmie swojem. Z uszanowaniem

B. W i l k o w s k i .

W  „Orędowniku44 i „Postępie44 ma powyż­
sze ogłoszenie o wiecu (ze zmianą kilku wy­
razów) następujące brzmienie:

G e lsen k irch en . Wiec polsko-katoiicki 
odbędzie się w niedzielę dnia 17 marca o godz. 
wpół do 12-tej przed południem w lokalu pana 
Baumeister (Germania) przy ul. Hermannstr. 
14. Porządek wieca jest następujący: 1) Spra­
wozdanie z wieca polsko-katolickiego odbytego 
9-go grudnia roku 1894. 2) Jak  zipobiedz
krzykactwom, jakie wywołała na wiecu w Bo­
chum dnia 10 lutego t. r. partya dwort a (? Red,) 
i „W iarusa44 (?  Red.) a osobliwie p. Jana 
Brejskiego z Torunia (? — Red ) 3) Czy zwią­
zek polski w Niemczech może dać nam Pola­
kom na obczyźnie jakie korzyści moralne i 
religijne lub materyalne. Polacy rodacy! Kto­
kolwiek z was ma na sercu dobro 'Polaków tu 
na obczyźnie i nie chce, abyśmy pozostali bez 
księży i wszelkiej opieki duchownej, niech po­
dąży na wiec polski 17-go marca, na którym 
nasze sprawy duchowne i polityczne będą do­
brze omówione! O liczny udział prosi w imie­
niu komitetu J a n  P o ś p i e c h  z Bulmke.

Ci sami ludzie, którzy przed rokiem 
burzyli wszystkich przeciw ks. dr. Lissowi, 
którzy go lżyli w niesłychany sposób w „Kro­
pidle44, „Orędowniku44 itd., przybierają teraz 
minę pobożnych barauków i obrońców ducho­
wieństwa. Smią oni też występować przeciw 
„Związkowi44, który chwalił publicznie Wiel. 
ks. P ra ła t dr. Jażdżewski, a tylko polako­
żercy zaczepiają i zwalczają. Czy Rodacy 
pozwolą rządzić w Westfalii pomocnikom 
p. m inistra Kbllera i innych germauizato- 
rów? Radzimy Rodakom licznie pospieszyć 
na wiec i uchwalić swoje rezolueye, aby 
polakożercy i ich słudzy nie mogli się 
chwalić, że mają wszystkich Polaków za 
sobą. '_________

D o  d z is ie jsz e g o  n u m eru  z a łą c z a ­
m y „N a u k ę  K a to l ic k ą 44 i d o d a tek  n a d ­
zw y cza jn y .
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Chcąc licznym żj7czeniom naszych Rodaków  zadosyć uczynić, otworzyliśm y interes odpowiadający potrzebom 

dzisiejszego czasu. Przejęci życzeniem, abj7 kupujących ochronić od przepłacenia towarów7, chcemy dać każdem u mo­

żność nabywania towarów po cenach, jak najtańszych i rozm ówienia się w ojczystym języku 
Szanownym Rodakom  dajem y wszelkie korzyści, jak ie  przez tanie zakupna osiągam y i pragniem y tak  ich obsługiwać^ 

ażeby zawsze chętnie i z radością do nas przychodzili. Znajdziecie w naszym składzie wielki w ybór wrszelkich a r ty ­

kułów w7 nowych zawsze okazach, usługa zawsze rzetelna. Zw racając uwagę na poniżej wyliczone artykuły , w yrażam y 

niezachw ianą ufność, że nasi Szanowni Rodacy nam sw;ego poparcia nie odmówią.

P ł a s z c z e  d la  k o b i e t  j P ła s z c z e  dla d z ie w c z ą t
od 5—30 mr. po każdej cenie.

-1PP** Zarzutki i tak zw. kapes -*^1
od 6 mr. aż do najmodniejszych, w kolorach czarnych i we wszystkich innych, zadziwiająco tanio.

Barchan, do p oście li we wielkim wyborze.
Pi<> 1*0 . z naszej okolicy bajecznie tanio, tylko czysty towar.

Firanki od 10 fen. począwszy. Powłoki i kołdry de spania, materye na fartuchy.

Ubrania do pracy
jako to: koszule, spodnie, kamizelki, żakiety 

£®r* zadziw iająco  tanio, -mt
Ubrania dla mężczyzn gotowe i podług miary

nadzwyczaj tanio, pod gwarancją dobrego leżenia i dobrej roboty.

W ykonywa się ubrania
pod kierownictwem bardzo doskonałego przykrawaeza.

Materye we wielkim wyborze. Nowości.
Piękne spodnie n a  niedzielę Gd 4 do 8 marek. 

Spodnie z kamgarnu, tylko najlepszy towar, od 8 do II marek. Elegancki krój.
ES UBRANIA OLA DZIECI ES

t y l k o  z p o d s z e w k ą  i w ł a s n e j  roboty ,  s p r z e d a j e  s i ę  bardzo  t a n i o
Do każdego ubrania dodaje się skrawki do reperacyi za darmo.

Wzory materyj na suknie, jako też ntałeryj na ubrania dla panów, zawsze do usług.
Gotowe ubraniu dla mężczyzn jako też płaszcze 

dla kobiet, zarzuki, kapes i żakiety
przesyła się za nadesłaniem  m iary od stan ika za zaliczką pocztową. Co się nie podoba przyjm uje się z powrotem 1

Zamiejscowym, którzy przynajmniej za 10 marek zakupią zwraca się  
koszta powrotu do domu.

C. Tannenbaum i Stanisław Danielewicz
Rccklifiigltajiseii przy rynku nr. 6. „Welthaus^

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejeki w Bochum. — Nskł&dem czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego u w Bochum
2 dodatki.



Dodatek do „Wiarusa Polskiego!'
Ni*. 11$. Bochum, dnia 16 stycnia 1895. Itok 5.

Okropne skutki złego przykładu.
Przed jedną z chałup wsi Andrzejowa, 

w powiecie radzyńskim , zebrała się liczna 
grom ada km iotków, usiłujących gwałtem  
dostać się do izby, zkąd dochodził rozdzie­
rający  krzyk małego dziecka, pomieszany 
z narzekaniem  kobiety i jakim ś drugim  chra- 
powatym głosem, połączonym z silnem sza­
motaniem i odbijaniem wym ierzanych razów.

D rzw i chaty chociaż zam knięte w ew nątrz 
na zasuwkę, uledz m usiały nakoniec sile na­
cierających, a  razem  z upadnięciem ostatniej 
zapory, okropny i haniebny obraz odsłonił 
się oczom patrzących.

Na środku izby z rozczochranem i wło­
sami, w poszarpanej odzieży leżała młoda 
kobieta, trzym ając wychudłemi rękam i małe 
niemowlę, którem  się zastaw iała przed ra ­
zami, jak ie  na nią wym ierzał wieśniak z 
obłąkanym  wzrokiem, w którym  łatwo się 
można było domyśleć męża tej uieszczęśli- 

'v"Wej. Obelżywe w yrazy i okropne prze­
kleństw a dobywały się z ust tego nędznika, 
którem u wódka przytom ność odebrała.

Izba, w której się odbywała owa obu­
rzająca scena, przedstaw iała widok n a js tra ­
szliwszego nieładu: potłuczone sprzęty i gli­
niane naczynia leżały bezładnie pomieszane 
jedne z drngiemi na ziemi, obok napół roz­
walonego kom ina; w drugim zaś jej końcu 
na ławie pod oknem sta ła  ośmioletnia 
dziewczynka, co z obojętnością odwróciwszy 
pyzatą tw arzyczkę od bijących się rodziców, 
z największym smakiem wysączała resztę 
kropel wódki z prostej zielonej flaszki.

Czas też już było pospieszyć na pomoc 
nieszczęśliwej matce, co zmęczona bólem 
ciała i wzruszeniam i ducha, bez przytom no­
ści potoczyła się pod ścianę, wypuszczając 
z objęć biedną, krzyczącą dziecinę.

je d n a  z przybyłych kobiet wzięła się 
do ratow ania zemdlonej, podczas gdy inni 
wieśniacy z oburzeniem łajali okrutnika, 
zmieszanego widocznie niespodziewanem ich 
nadejściem.

Podobne sceny zbyt często ze zgorsze­
niem wsi całej pow tarzały się w chacie, 
do której wprowadziliśmy czytelnika. Mie­
szkańcem jej był Bartłom iej Siewruk, jeden 
z najzam ożniejszych niegdyś gospodarzy, 
co wskutek nieszczęśliwego nałogu pijań­
stw a straciw szy bogatą spuściznę ojcowską, 
teraz  w gorzałce szukał ulgi przeciw 
dręczącym wyrzutom sumienia.

Żona jego trzeźw a i pracow ita niew ia­
sta, z bólem serca widząc niechybną zgubę, 
wiszącą nad losem całej rodziny, o ile mo­
gła, s ta ra ła  się w łasną pracą uchronić od 
gnębiącego niedostatku dwoje małych dzieci, 
jakiem i ich Bóg obdarzył. Codziennie wi­
dziano ją od świtu do zmroku pracującą 
W polu lub w ogrodach dworskich, podczas 
gdy m ały B artos, którego wszędzie z sobą 
nosiła, bujał się w płachcie zawieszonej u 
płota, a jego siostra  ośmioletnia Anusia 
wyśpiewywała wesoło, strzegąc na miedzy 
jedynej krówki, pozostałej z licznego nie­
gdyś dobytku.

T a to krów ka sta ła  się powodem wy­
żej opisanego, nieludzkiego obejścia B artło ­
m ieja z żoną; gdy tenże zadłużył się w 
karczm ie, kiedy mu już na k redy t wódki 
dawać nie chciano, powziął zam iar sprze­

dania poczciwej sadulki, pomimo płaczu i 
próśb biednej kobiety, i upłaciwszy jakąś 
część należności karczm arzowi, użyć reszty 
na zaspokojenie swego nieugaszouego pra­
gnienia.

Niedługo potem biedna Siewrukowa, 
pozbawiona tej ostatniej pomocy w gospo­
darstw ie, doznając coraz gorszego obejścia 
się męża, zapadła ciężko na zdrowiu i sko­
nała  samotnie, bez ratunku, rzucając wej­
rzenie rozpaczy na swoje dzieci, k tórych 
los w tej ostatniej chwili wydał się jej 
jeszcze okropniejszym.

M ała Anusia, której się to jakoś dzi- 
wnem wydawało, że m atka choć ma otw arte 
oczy, nie porusza się na łóżku, i na  krzyki 
B artosia wcale się nie odzywa, porwawszy 
go na  ręce, w ybiegła na wieś do swej 
chrzestnej m atki, prosząc o trochę m leka 
dla płaczącego b rata . Z kilku słów  dzie­
wczęcia domyśliła się poczciwa wieśniaczka, 
co znaczyła osłupiałość Siewrukowej, a 
skoro wszedłszy do chaty, przekonała się 
naocznie 0 jej śmierci, pobiegła natychm iast 
zanieść tę sm utną nowinę ojcu nieszczęśli­
wych sierót.

Było to nad zachodem słońca; Siewruk 
w racał właśnie z pola i zostawiwszy woły 
przed karczmą, wszedł do izby, ażeby, jak  
powiadał, utopić kłopot w kieliszku. Na 
wieść o śmierci żony, powlókł się do chaty, 
gdzie na samym wstępie został uderzony 
widokiem, k tó ry  pomimo bydlęcego opilstwa, 
rozdarł mu serce na chwilę. Poczciw a jego 
żona leżała bez życia na słomie, 1’artoś 
czerwony z płaczu, okropnym krzykiem  na­
pełniał izbę, a m ała A nusia nie pojmując 
swego sieroctwa, gryzła kaw ał suchego 
chleba, z zadziwieniem spoglądając na zm arłą 
matkę.

Zbiegli się litościwi sąsiedzi dla odda- 
n ia ostatniej posługi nieboszce, wnosząc ze 

; szczerego żalu, jak i uważali w Bartłom ieju, 
że go ten sm utny wypadek zdoła odwieść 

i  nakoniec od jego zgubnego nałogu.
Lecz mylną była nadzieja poczciwych 

ludzi, gdyż zam iast popraw y po śmierci 
żony, z większą jeszcze oddał mu się po- 
chopnością aż do zgonu, k tó ry  sam sobie 
przyspieszył złem życiem. U m arł nieżało- 
wany od nikogo, w opuszczeniu i nędzy, 
pozostaw iając biedną Anusię samą jednę na 
świecie, bo m ały jego synek wkrótce za 
m atką przeniósł się do lepszego życia.

A nusia była jeszcze bardzo młodą, zo­
staw szy siero tą ; na tu ra  nie odmówiła jej 
urody i zdrowia, a  zręczność i chęć do 
pracy pozyskała jej ogólną przychylność. 
Lecz na nieszczęście od najmłodszego wieku 
patrząc na zły przykład własnego ojca, 
namiętnie polubiła wódkę. Szkaradny ten 
nałóg mniej był widocznym, dopóki będąc 
dziewuchą, pozostaw ała w służb ie ; lecz gdy 
pomimo jej ubóstwa, (low orczuk, syn bo­
gatego gospodarza z tej samej wioski, znę­
cony jej skrzętnością i urodą, pojął ją  za 
żonę, haniebne pijaństw o rozwinęło się 
w niej z rów ną gwałtownością, jak  niegdyś 
w jej ojcu.

K łótnia i nieład w kradły  się do chaty 
Goworczuka, A nna straciła  daw ną chęć do 
pracy, a  nieszczęśliwy jej mąż po kilku- 
Jetniem najuiezgodniejszem z nią pożyciu, 
um arł, przeklinając chwilę, w której po­
wziął zam iar ożenienia się z pijaczką.

Po jego zgonie A nna pozbywszy się 
ostatniej przeszkody, powstrzym ującej zgu­
bne upodobanie trunku, bez względu na po­
zostałe dzieci, dopóty m arnow ała mienie 
zmarłego męża, dopóki nie uległa najokro­
pniejszemu niedostatkow i, k tó ry  ją  zmusił 
do szukania służby wśród obcych —  i wuet 
też poszła w służbę za dziewkę do sołtysa 
rodzinnej swej wioski.

Ale ubóstwo nie poprawiło nieszczęśli­
wej, a uczciwy sołtys patrząc na jej złe 
postępowanie, już  tylko przez wzgląd na 
dzieci trzym ał ją  w swym domu. Cała 
wieś gorszyła się pijaństwem  Anny, wróżąc 
jej, jak  niegdyś ojcu, najopłakańszą przy­
szłość. Przepow iednia ta  m iała się wkrótce 
spraw dzić w najokropniejszy sposób, jak  to 
dalej zobaczymy.

Pewnego wieczora sołtys w racając do 
domu, ujrzał z zadziwieniem, że kilkoro 
prosiąt, k tóre zwykle zam ykano w tej po­
rze, stało zgrom adzone pod szopą, pożerając 
coś z wielką chciwością. Zbliżył się tedy, 
chcąc zobaczyć, coby to było, i z najwię- 
kszem przerażeniem  ujrzał Annę bez przy­
tomności leżącą na ziemi, której żarłoczne 
zw ierzęta w ygryzły już całą tw arz z p ra­
wej strony, nie oszczędzając oczu i nosa. 
Zgrozą przejęty, przy pomocy zwołanej 
czeladzi, przeniósł zeszpecone jej ciało do 
izby, gdzie natychm iast udzielono jej r a ­
tunku, ale wszelkie usiłowania co do za­
chowania jej życia okazały się bezskute- 
cznemi.

A nna żyła jeszcze wprawdzie noc całą, 
a chwilowo odzyskawszy przytomność, py­
tała, kto ją  tak  zbił straszliw ie (gdyż 
sądziła, że ból jej pochodził od bicia). Na­
zajutrz została odesłaną do szpitala pobli­
skiego m iasteczka, lecz w drodze zakończyła 
nędzne życie, pozbawiona świętej pociechy 
religijnej, pozostawiwszy okropne wrażenie 
na świadkach swej śmierci.

Nieszczęśliwe dzieci Anny Goworczuk, 
k tóre znalazły przytułek u litościwych mie­
szkańców wioski rodzinnej, nie przestały 
budzić powszechnego zajęcia i jest nadzieja, 
wspomnienie okropnego końca ich m atki, 
uchroniło je w dalszym wieku od strasznego 
nałogu pijaństw a.

W ierny opis tego wypadku, podanego 
w pismach publicznych przed 30 laty, po­
winien także silnie przemówić do serc wszy­
stkich rodziców, przypom inając im święty 
obowiązek dobrego przykładu swym dzia­
tkom, za k tórych prowadzenie zostaną we­
zwani kiedyś do złożenia rachunku przed 
Bogiem. X.

K w it do zapisania „ W iar. P ó lsk .“ na poczcie.

Fostfoestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
P olsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 100.) fiir das 2. Quartal 1895 und 
Kahle an Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 
75 Pfg.

Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhalten /.u haben 
bescheinigt.

____________________ d________________189
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@{ Kochanym Braciom Rodakom S

w ilocliiiiii I okolicy
podaję niniejszem do wiadomości, iż nadeszły w wielkim wyborze

nowe materye na ubrania
dla tego proszę wszystkich, aby bacznie oko swe zwracali na 
mnie, jako na Polaka i popierali swego. Robię

ubiory, spodnie i palctoty
po cenach bardzo umiarkowanych. Proszę, abyście się 
wszyscy przekonali o dobrej robocie i towarze.

Źa dobre wykonanie gwarantuję.
Zarazem dziękuję wszystkm odbiorcom za łaskawe po­

pieranie i proszę, aby i nadal w potrzebie do mnie się zwra­
cali, a zawsze zostaną rzetelnie obsłużeni. Niech Polak zawsze 
kupuje od Polaka! Z szacunkiem

Jakób Borowski,
Friedrichstr. 7. IBO O JH TC TIV E, Friedrichstr. 7.

m
m

m
ml

Zegarek 
jako podarek
otrzyma każdy, kto następujące 
10 specyalności za bajeczną cenę 
4 ,3 .5  m r.  zakupi, a mianowicie: 
1 nóż kieszon. z krajazcem szkła,
1 prawdziwy jedwabny krawat,
1 cygarniczka z prawdziwej piany 

morskiej i bursztynu,
1 śpilka do krawata z naśladowa­

nymi brylantami,
1 automat „Crayon11,
1 kieska skórzanna, bardzo eleg., 
1 para guzików do mankietów ze 

złota double,
3 inne guziki.

Kto powyższe 10 przedmiotów, 
wzbudzających zdziwienie za 4,35 
mr. kupi, otrzyma dobrze uregu­
lowany i punktualnie idący zega­
rek zupełnie za darmo. Niech 
każdy z niniejszej oferty użytek 
zrobić zechce, tein więcej, iż się 
publicznie zobowięzuję niepodoba- 
jące przedmioty przyjąć z po­
wrotem.

W ysełka za pobraniem, przez 
K e s s le r ’a  magazyn.specyalności 

we Wiedniu, Taboratr. SI.

K ró le w ic z  Ł e l,
Cena 15 fen. z przes. ,18 fen. 

Adres: ^W iarus Polski11 Bochum.

Do sprzedaży' wertheimskich
maszyn do sstycla trzy- 
sciegowc i „elektra“

poszukuje się pod bardzo korzy­
stnymi warunkami doskonałych

sprzedawaczy.
M . I J e b e n f e l d ,  Bochum, 

Keiserstr. 24.

Służącej  Polki
od 14 do 17 lat, poszukuje 

I*. K a r n i k  w  l i o r d e ,
naprzeciw składu ryb.

Dziewczęta,
które krow y doić um ieją znajdą 
zaraz miejsce za Wysokiem w yna­
grodzeniem, za pośrednictwem

J.  Scharenlierg,
w Ii r u c li u p. Recklinghausen 

przy biurze meldunkowem.

Maról ltd Sil,
Hern©,Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

I £ a r o l  K ó h l ,
H erne, Mont- Ceniastrasse.

O le j  «Io m a s z y n  d o  s z y c ia  
i l i o t o u r ó i i '  (welocypedów) 

fabrykacyi H. M 8 b i u s i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ł a d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .

Nasze kasto!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

Tanio! Tanio!
Skład towarów kolonialnych 

i produktów rólnyeli
Jan Delsing1, Herne,

Bahnhofśtr. 92.
Cukier w kostkach 28 fen.
Najlepsza, wędzona słonina 60 „
P r o s o  15 „
G r o c h  12 „
Bób d ł u g i  14 „
Bób mały taniej.
Margaryna po 50, 60, 70, 75 „
Mydło oszczędnościowe fSpar- 

Kern-Seife) najlepsze . 25 „
Mydło do bielenia . . .  25 „
Mydło w kawałkach . . 14 „
Bośniackie śliwki tylko . 15 „
Najlep. śledzie pełne, tuzin 45 „
Najlep. ser limburski, funt 40 „
Najl. słoma rżauna 100 funt. 2,20mr.

B i c k e r  n .
Szanowni Rodacy i B racia! Niezawodnie wam wszystkim wia­

domo, w jakim zaniedbaniu znajduje się polski śpiew tak kościelny jak 
i narodowy,'  pomiędzy tak wielką licz.bą Polaków mieszkających w 
Bickern i okolicy, wiadomo wam wszystkim, że śpiew narodowy osło­
dzi i rozweseli nam tułaczom smutne chwile, a kościelny wzniesie nas 
w sfery niebieskie ku Bogu Stwórcy naszemu, bo kto śpiewa, podwójnie 
Boga chwali.

W  przyszłą niedzielę dnia 17 marca odbędzie się więc na sali 
Unterschemanna w B i c k e r n  zaraz po nabożeństwie o 12 godzinie

. . m r .  z e b r a n i e
w celu założenia koła śpiewu polskiego. Zapraszamy na to zebranie 
uprzejmie Rodaków, ale tylko tych, którzy się chcą dać na człon­
ków zapisać. W stępne wynosić będzie w kółku 50 fen., a składka mie­
sięczna 25 fen. Kto w zebraniu będzie chciał brać udział, powinien 
przy wstępie na salę zapłacić 75 fen. jako wstępne i składkę na 1 mie­
siąc. Inni wstępu mieć nie będą. Serdeczne pozdrowienie wszystkim 
Rodakom w Bickern przesyła i o liczny udział prosi

F r a n c i s z e k  M a ń k o w s k i .

P r z e s t r o g a  d l a  P o l a k ó w  w  W e s t f a l i i .
Kochani Bracia Rodacy! Niepowinniście nigdy kupować goto­

wych ubrań, bo ja  spodnie podług miary robię już od 5 i 6 marek, a 
całe ubrania już od 20 marek, a więc daleko taniej niż kto inny. Ro­
dakom, którzy przyjadą koleją, zwraca się koszta podroży dotąd i z po­
wrotem. j .  K o ł e c k i ,  k ra w ie c ,

B i c k e r n ,  naprzeciw katolickiego kościoła, Bahnhofśtr. 29.

P a r c e l a c y a .
Z majątku mego (800 mg.) sprzedaję parcelę, od 2 mórg począwszy 

po 75 do 120 marek za morgę, biorąc zaliczki po 30 marek a pozo­
stawiając resztę ceny kupna na wpłatę przez dłuższy czas. Mających 
chęć kupna proszę o zgłoszenie się wprost do mnie.

P i ę t r o w o ,  p. W r o n k i ,  ( P o s e n ) .
____________ P .  Ł o p i ń s k i .

Fryderyk Nolting* w Henie
naprzeciw kościoła katolickiego

poleca:
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw . rzek, dobre odleżała  
cygara, prawdziwą nordlieuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instruments muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. W szystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

r n \V iv 
karm  die 

'W e lt  w issen, 
dass Jem an d  
e tw as Gut.es 
zu  verkaufen 
hat, w enn er 

deir B esitz 
, desselben n ic h t , 

anzeigt..
„Vanderbilt'1..

Jeuriider Esser Aachen ,
jRtienusch fuch- ^ ^ ^ V ę r s a n d - G e s c h a f t
IDirecter an  P riva te  zu I
IFabrikpreisen^F \  Kammgarn, I

Cheviot, m ^  Tuch,
B u c k s k i n , |  A n p b n n  1  Paletot.
Durchaus &  n a l , I I O l f ‘  J r e e l l e  b illige l 

B ezugsquelle^k Jp N u r  bewahrte.P
jsolide F a b r ik a te ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ r  R eichhaltige 
iMuster-Auswahl sofort frauco |
|gegen franco ohne Kaufverpflichtung.

— P r i m a  E m p f e h l u n g e n .  —
w :m :.

N a u k a  o  S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen . z przesyłką 25 fen.

Smalee
najlepszy funt, po 55 fen. 

M a k a r o n ,  każdy gatunek 25 f.

n J tą n a  D s l s i n g ' a
SI e r n e ,  Bahnhofśtr. 92.

s P i T *  B r u c h .

Przeniosłem ma filie
do domu H a sse In i5 iB a ii’a

M a r i e n s t r a s s e  2 2 B a przedtem drogerya Bresser’a.
Skład moj znacznie powiększyłem i z powodu 

korzystnie poczynionych zakupów, jestem w stanie, 
mym szanownym odbiorcom z B ru d n i i okolicy  
szczególne korzyści udzielać.

Emanuel Hoffmann.

K ie le n iz n a ,  funt po 25 fen. 
K w a ś n a  k a p u s t a ,  3 funty 

za 20 fen. do nabycia u

J a n a  3D e I s i n g ’a
l l e r n o ,  Bahnhofśtr. 92.

Prędko chwile nam m ijają: 
Bracia, już po starym roku. 
Niechaj wszyscy bóty mają,
Co Polaka szewca znają.
Bracia, szewca w B i c k e r n  znacie 
Grosza też mu nie żałujcie. 
Obcemu grosza nie dajcie,
Tylko dajcie w polskie ręce.

August Fis ter,
mistrz szewski,

wykonuje wszelkie reparacye obu. 
wia prędko i trwało, robię te: 
nowe obuwie podług miary, i 
osobliwie buty kropowe mody kra 
kowsltiej. Proszę Rodaków o la 
skawe poparcie.
Bikern, naprzeciw katol. kościoła

Kawa palona
czystego smaku funt 1,40 i 1,50 mr. 
C u k  ii-r m i a ł k i ,  funt 25 fen. 
do nabycia u
Jana Delsing'a

H e r n e ,  Bahnhofśtr. 92.
K r u p y ,  funt po 15 fen.
R y ż  n a j l e p s z y ,  15, 20, fen.
u Jana IDelsing’a

H e r n e ,  Bahnhofśtr. 92.

E lem en tarz  p o lsk i 
p ozn ań sk i,

ułożony podług mieszanej metod; 
pisania 1 czytania, opartej na gło­
sowaniu ozdobionej wielu rycinami 
Cena za egzemplarz oprawny 30 fen 
z przes. 40 fen. A dres: „Wiarus 
Polski11 Boehum,

Za druk, nakład 1 redakcyę cdpowledzłalny Antoni Brejaki w  Bochum. — Nakładem czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


